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MÓJ ŚWIATEK
dla dzieci.

I GI
Co koń wyskoczy, byde napnzód', 
OhociaZ na tarze są zawady.
Kito pterw3zv dojdzie z nich do celiu: 
Kanw. czy kasztan. siwek, giniady?

Który mocniejszy koń jesit W nogach. 
Kito z jeźdźców wodę swą wytęży 
I dojdzie właśnie w tym wyścdgm 
Ptejrwsey do m ety i  aw ycięży?

Wszędzie i zawisze eą wyścdgi 
i  zawoómJków w nich jest wiełu
Szczęśliw, o ,  dzieci, kta w tym biega 
Do wńfl&aaamesao dobiegł celu.

■ CZAJRiNY WUJAS2HŁ
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Wyczyny sportowe Karola
ścigi i pokazy rowerowe z zastoso-Wszyscy już byli, oprócz Karola. 

Czekano jeszcze kwadrans. Wkońcn 
drniiynowy rzekł:

— Zaczniemy bez niego. Wiecie 
już, o co obodzi. Za dwa tygodnie 
jest nasze drużynowe święto. Na­
leżałoby urządzić jakieś pokazy.

~~ Może sygnalizację — rzekł Sta- 
siek.

— Budowę mostu dorzucił Wa­
cek.

— Ratownictwo!
— Wszystko to jest bardzo piękne 

ale oklepane. Pokazywaliśmy to już 
tyle razy. że...

Wtem drzwi otworzyły się z trza­
skiem i do izby wleciał głową na­
przód Karol. Za nim, zatrzymany o 
próg, chwiał się chwilę żółty ro­
wer, poczem i on runął na ziemię.

— Przepraszam za spóźnienie — 
wystękał Karol, trąc grnza na czole 
i dotykając ostrożnie potłuczone ko 
lana. Podnosił się powoli.

O d p o w i e d z i a ł a  mu s a l w a  ś m i e c h u .

— Skądżeś wziął ten rower?
—  T o  ż ó ł t e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ?

Karol utykając, podszedł do krze­
sła, usiadł ciężko i ją ł obmacywać 
sw oje członki.

— Nic nie złamałem... Skądiżem 
wziął ten rower? Kupiłem za 25 
złotych. Wprawdzie trochę używany 
i łańcuch spada, ale to głupstwo. 
Tylko że teraz z przedniego koła 
zrobiła się ósemka,,.

Harcerze śmieli się do rozpuku.
— A wiecie oo? — rzekł Wacek— 

możeby urządzić wyścigi na rowe­
rach? A przytem ambulans i syg­
nalizację.

— I pokazy zręczności na rowe­
rach?

waniem ratownictwa.

*  # ii

Już drugi tydzień Karol treno­
wał na swym rowerze. Łańcuch 
ciągłe mu spadał w całkiem nieo­
czekiwanych chwilach. Karol był 
gruby, pocił się podczas jazdy szyb­
kiej, wyprawiał przytem pocieszne 
miny i wogóle wyglądał, ja k  półto­
ra nieszczęścia.

— Nie możemy dopuścić go do u- 
czestnictwa w popisach — rzekł je­
go zastępowy. — Ośmieszy nas.

Lecz drużynowy był innego zda­
nia.

— Właśnie, że dopuścimy. Bodzie 
stanowił pewnego rodzaju atrakcję.

— Jafcto ?
— TaJk, będzie rośmieszaił publicz­

ność.
Przyszedł dzień „występów". Pu­

bliczności zebrało się sporo, już w 
pierwszym numerze, w wyścigach, 
Karol „zbierał la>ury“ .

— Patrzcie, jak  ten grubas jeździ 
— dały się słyszeć głosy.

— Jaki pocieszny!
— 'A! ja k  się poci!
I choć przybył do mety szósty, 

dostał sążniste ibTawa.
Potem nastąpił popie jazdy „z fi­

gurami". Harcerze jechali najpierw 
gęsiego, potem łączyli się w dwój- 
k' czwórki, ósemki, wykonując 
przytem rozmaite ewolucje. Karol 
co chwila mylił się. To wjechał w 
niewłaściwą ósemkę, to znowu uga­
niał się po całe j „arenie"*, nie mo- 
Ząc znaleźć sw ej pary, to pędził a- 
kurai w odwrotną stronę, niż nale­
żało. Publiczność zajmowała się tyl-

S u m d j i .  m .  t e m . ż e  u r z e k a  w y - ko nim.
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— Brawo gvu!bas! Nie tam! Gdzieś 
zajechał! W odwrotną stronę!

Wreszcie przyszedł ostatni numer 
programu — skok przez oblepione 
papierem óbręeze. Należało w jechać 
po równi pochyłej, przebić papier, 
i „wylądować11 po drugiej stronie 
koła tak, aby nie zlecieć z rowewe- 
ru.

Pierwsza ósemka wykonała to zu­
pełnie gładko, jeden po drugim. - -  
Trach trach — trach — trzaskały 
rozdzierane papiery. Druga rów­
nież.

Pierwszym w trzeciej ósemce był 
K arol.

— Patrzcie, igr.uibas jedzie — po­
szło między publicznością i wszyst­
kie ocjcy zwróciły się w jego stronę.

Karol nabierał rozpędu. Chciał 
przelecieć przez koło z „fasonem'5, 

nie trzymając rękami kierownika. 1

możeby mu się i udało, gdyby...
Gdyby nie łańcuch.
Łańcuch jego roweru zachowy­

wał się już od kilku dni całkiem 
przyzwoicie. A teraz, właśnie; gdy 
w na jwiększym pędzie wjeżdżał u a  

uw n ię, łańcuch spadł. Rower zaha­
mował gwałtownie i Karol, wyrzu­

cony jak z procy, przebił głową pa- 
pier, fiknął w powietrzu dwa kozły  
i „wylądował" ua ziemi. Rower zo­
stał z drugiej strony koła.

Publiczność szalała.
— Brawo grubas! A to wesołek! 

Należy mu się pierwsza nagroda!
Gdy drużynowy istotnie wręczał 

mu nagrodę, nie pierwszą wpraw­
dzie, Karol zrobił zdumioną minę;

— Ale za co? Przecież wszystko 
scąskudziłcm!

— /a  rozśmieszanie publiczności. 
Karolu. Byłeś wspaniały!

ODKRYCIE CHININY
W roku 1632 hrabia hiszpański, 

Del Cbinchon, został miainowa-ny 
wicekrólem Peru (Amer. Pół.i(

Pewnego razu żona Cihinchona 
zachorowała na straszną chorobę — 
febrę. Beznadziejnie chora leżała 
w zaimku w stolicy Peru — Limie. 
W rozpaczy wicekról posyłał po le­
karzy, ażeby uratować życie uko­
chanej małżonki. Mimo jednak tro­
skliwej opieki stan chorej pogar­
szał się z każdym dniem.

W małe j izdebce m  poddaszu w 
tym samym czasie królewska służą­
ca rówinięż walczyła ze śmiercią. 
Była tb Tndjaaika. która także cho­
rowała ma febrę lecz z tą różnicą że 

się nią nikt nie opieki wał. Była już 
bliską śmierci, ,gdy oito pewnej no­
cy tajemnie zijaiwił sie jgi

który trzymając jakąś paczuszkę 
w ręku. rzekł: — ..Weź te” oto pro­
szek i używaj go, ale strzeż gp 
przed cudzoziemcami". — Powie­
dział to cichym głosem, o obróciw­
szy się, opuścił pokój, znikając 
wśród nocy.

Skoro świt sio ukazał, - służąca 
wstała i ostatkiem sił podążyła do 
komnat swej pani, by miano zaka­
zu ojca wyjawić jego sekret. Zdzi­
wieni patrzyli na nią doktorzy i 
wicekról, ale widząc działanie pro­
szku, postanowili dać igo chorej 
królowej.

W kilka dni po zażyciu— i pani 
i jej służąca wyzdrowiały. Wów­
czas doktorzy zbadali pozostały 
proszek i stwierdzili, iż poehodssi oń 
z kory pewBeao Ą -flg y
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a* anego Indjamom.
Na pamiątkę pierwszego Europę] 

czyka, który tern lekarstwem się 
wyleczył i na pamiątkę królowej u 

czeni nazwali to drzewo, mające 
tak wielkie właściwości lecznicze — 
i stąd nazwa lekarstwa — chinina.

SĄDY NAD Z
Obecnie za szkodę, wyrządzoną 

przez zwierzę, odpowiada jego wła­
ściciel. Gdy pies kogoś pogryzie, 
odszkodowanie płaci pan tego psa. 
W obliczu praw a zwierzęta 6ą bez­
karne.

Niezawsze jednak prawo było 
tak łaskawe dla stworzeń niższych 
od człowieka. W średniowieczu do 
sądów często wpływały oskarżenia 
przeciw zwierzętom, a nawet przed­
miotom martwym, które sądzono z 
całą powagą według obow iązują­
cego kodesku.

Hisłor ja  prawa karnego zna licz­
ne wypadki sądów, nad zwierzęta­
mi i karanie zwierząt. Wypadki te 
wydarzały się nawet w wieku XIX. 
Twierdzono, że zwierzę obdarzone 
jest właściwościami równoznaczne- 
flłi i rozumem ludzkim i wolną wo­
lą i dlatego też może być występne 
lub cnotliwe, a więc zasługiwać ną' 
karę lub nagrodę.

[Rozprawa sądowa przeciwko zwie 
rzętom nticzem prawie nie różniła 
się od sądu nad luźmi. Oskarżenie 
reprezentował prokurator, obrony 
podejmował się jak iś  adwokat, by­
li także świadkowie; jedynie oskar­
żonego nie zawsze można było sta­
wić przed oblicze sądu. Nie podda­
wano też oskarżonego różnym tor- 
tmątwą, i próbom ogniowym, bowiem

W stolicy Peru - Limie znajduje 
się piękny pomnik ku czci owej Iu- 

d.janki, dzięki uczciwości której 
zdobyto tak cudowny lek.

Powyższą wiadomość otrzymałem 
od mego wuja, zamieszkałego w 
Argentynie.

te metody nie dałyby żadnego ma- 
terjału dowodowego.

We Francji w drugiej połowie 
XV wieku mieszkańcy Arles zażą­
dali wypędzenia szarańczy. Sprawa 
była rozpatrywana przez Trybunał 
przed którym obrony owadów pod­
jął się znany prawnik Marlin. Mar­
li n wykazywał, że .skoro owady te 
zostały stworzone przez Boga, to 
m ają słuszne jprawo je ść  to, vo im 
jest potrzebne do życia Oskarżyciel 

natomiast dowodził, że lięzne zwie­
rzęta, a  między innemi wąż, ponio­
sły  karę za swe niszczycielskie in­
stynkty.

Sąd zgodził się z prokuratorem 
i nakazał szarańczy opuszczenie 
Arleis pod groźbą klątwy kościelnej.

W dawnem prawie armeńskiem 
zwiórzę, które spowodowało śmierć 

człowieka, powinno było być za­
grzebane żywcem w ziemi. Według 
Leges Bark a  r oruim zwierzę, które 

przyczyniło się do zgonu człowieka 
oddawano jego rodowi. Członkom 
rodu przysługiwało prawo wykona­
nia pomsty na zwierzęciu.

Woigóle postępowanie ludzi te j 
epoki przesiąknięte jest pierwiast­
kiem zemsty i przypomina złość 
dziecka, które bije krzesło, o które 
sie uderzyło.
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M Ł O D O  S C !
(Z okazji akwarela świetMcy w giunm. 

Staszica w Sosnowcu).

D alej do pracy! Stoi ramiony 
Jak jednem  pcha jony życia los,
Niech archaizm em św iat zabarwiony  
Pozna, że da jem  mu srogi cios!

D alej m łodzieńcze z nami W b ó j!
Pod jednym  znakiem  dwudizieettu lad, 
Pod jednym  znakiem ochoczo słój,
Kito tw ych przekonań — ten oi tw ój brat,

Więc d a lej m łodzi. Młode dorsze.
Jak jeden płom ień niech p łoną.
Bo ci co cierpią starości katusze 
Nie będą nam bróźdtzić obroną.

W ięc bierzm y w  ręce sitar św iata cały. 
A by nim  ruszyć w  sto now ych stron. 
Gdzie tylko m ow y będą ki.zyozały, 
Jęfkiem, gio®zącym starości agon.

W ięc dalej m łodzi! przez głóg-i, ciernie, 
Idźm y—n a ustach tkw i k rzyk  jak  grom! 
W ięc idźmy dalej, w ciąż .idźmy wiemnia 
Świat traa odnowić, jak siary  dom.

Więc d a lej młodzi, niech nasze diuahy 
Zerwą starości podłe okow y,
Niech hasłem ..Młodość" skruszą Łańcuchy 
I runą M ą  w  św iat now y!

Soąnowipn. Ótnia 16 listopada 1935.
Wiesłaiw Jędtryezek.

CO PISZĄ DZIECI?
WYWIADÓWKA

W  S Z K O Ł Ę  L A L E K

D onoszę Wiujaiazkowt e  wywiadńwoe 
w  m ojej szkole k le k , która odbyła  się  
w  poniedziałek. N a w yw iadów kę p rzy ­
sz ły  mam usie lalek . jak się okazało 
H er i jest najlepszym  uczniem. Do m o­
je j  szk o ły  óhodizą la lk i moich koleża­
nek.

. U  rnwię w  ezkptte też jest opieka, rodzi - 
cielska, i na zebraniu póstanoiwiłyśmy, 
aby ósffla szkoła Była uirmiodrui; cw ana, to  
znaczy, żeby każda dziew czynka m iała

granatow ą smikienkę, b ia ły  duży kołnie­
rzyk  naokoło n iebieskim i nićmi dzierga­
n y  i  granatow y beret. U chw alone zostało, 
żeby każda la lka  m iesięcznie płaciła  im  
1 z ło ty  (i grosz) a. za to urządzi im  się  
M ikołaja. Poniew aż u  mnie w  szkole  
jest także jedna sierota im ieniem  T ere­
ska, której mam usia b y łą  porciiknow a, 
śpiąca lalka, która s ię  potłukła, u  adziły- 
śmy, ab y  te j T eresce na  M ikołaja uszyć  
mundurek.

P rzesyłam  W-ujaszfcowi serdeczną 'po 
•adiroiwienw wraz ze siwą szkołą la lek  

BASIA BUJAKOW SKA  
Będzin

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
MAOUś JANICKI. O k ru tn ą  miałem u-l Kochamy Oaortny Walaszku!

2 T,woje*° lfefŁu* ***y się tak  za-j Bardzo się  cieszę, że i g r a ł e m  znacz- 
c/''!n'a : ' * iki Boozitonwe. Kiedy zbiorę duża. dużo z&
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calków, w y ślę  do Stowarzyszenia M isyjne 
go K sięży P allotynów  w  W arszawie, a 
oni w ykup ią  m urzynka. Napfeizę, że i 
C zarny Wujaiszefc dał znaczki. Będziemy  
m ieli rmunzyDha do spółki. Gzy nie ładnie 
będzie?

Ślicznie będizie, a le  znaczki mie ja da­
łem. teoz p. Gzeohowiskd, k tóry ma skład 
mateirjałów piśm iennych na ul. 3 m aja w 
Sosnow cu, w ięc dhyba ten miurizynSf 
będzie należał do nas trzech. Co się ty ­
czy  błędów  w  łam igłówkach, to trudno 
s ię  iah twtrszec tsap, gdzie w naiwnie 
ptracv m usi {panować pośpiech, aby gaze­
to  w yszła  o  w łaściw a] porze.

AiBltSYNCZYYK Z ZAWIERCIA. Ser­
decznie w itam  nowetgo przyjaciela i li­
czę ma długotrwałość te j  przyjaźni.

LUCJAN OCIEPKA. Bardzo Ci dizię- 
Icuję za pam ięć i za kartę ze Spały. Rad 
jestem,,_ żeś już pow rócił do zdrowia i że 
częściej będziesz p isyw ał dio mnie.

WŁ, KAŁÓWINA. Za łam igłów kę dzię-’ 
faul- ale baką sarną przysła ł m i już kto 
inny.

■IRENA W Ó JC IK Ó W IN A . To bardzo 
przykre, że jesteś zdania, jż ni® w szystkie  
T w oje 'rówieśniczki. naidają się na Two. 
j e ’ Łdłesżaniki. Mam jeidnalk nadzieję, 
że dteśęwezyrafca w  Twoim w ieku dosko- 

'■itódścfi 
■ rabćrt

.nade już rozumie, że w ynoszenie się  nad 
innych nie jesit zadętą. Co się tyczy  
moich odpow iedzi, to-istotnie nie odpowła  
,’om  na wszystkio pytania, szczególnie  
wówczas, kiedy uznaje jo za n iew łaści­
we

KRYSIA RATAJÓWNA, Bardzo , mi 
przykro, Kryisitu, że i  tym  razem łam i­
głów ki T w ojej -nie zam ieszczę, aJe bak 
elię złożyło, że na ten  sam tem at o trzy ­

m ałem  bardzo dobrze u łożony logogryf. 
Nie zrażaj się jednak tern i u łóż jeszcze 
jedną łam igłówkę, aie tak starannie na­
pisaną jak i  tym  razem.

HALA CZYTELNICZKA. Łam igłówkę 
T w oją mam w teczce, a le  n ie  wiem, 
.kiietciy przyjdzie na nią kolej. Będzie orną 
aktualna dopiemo przed, świętami.

FIGŁAiRECZKA. O czyw iście, _ że C ię 
przyjm uję do grona C zytelników  „Mo­
jego Światka'*. Jeżeli chodzi o  nagrodę, 
to wcaile nie jest w ykluczone, że ją  do­
staniesz. W ażniejszą jeid-naik sprawą od  
nagrody jest T w oje zdrow ie, życzę  Oi 
jaknajrychłejsizego do niego powrotu i 
jeszcze tego, aby Twoje oczy, o których  
iiuówiisiz, że są  cizamie, nigdy n ie  prze­
stały być figlarne. To znaczy, żeby Gi 
n igd y w  życiu mie brakło radości. Za o- 
ipdis jesien i dziękuję.

O D G A D N I J C I E
ł a m i g ł ó w e k  z  n r .  5 4  „ m o j e g o  ś w ia t k a '*

Ła m ig łów ka  I :  Hetm an Stefan Czarnecka.
. Łą^lftgiiówlŁa Ił: Stefan Żeromski.
< iZ^wywainka III: Bukarcsał, D ukaty, Kjiótewlac, Tarnów, Leningradj, Tatarak  

T ę ostatnią zgadyw ankę (jaki rak .słoi na jednej nodze?) rozwiązywano rozm ai­
cie,, a więc: pędrak, arak, dworak, burak, żebrak, brak, nieborak, pieczy rak, 
JrJkj która®, aile i takie rozwiązania uznałem za w ystarczające.

D obre rozwiązania nadjśtśłali: 1) M ary­
sia  z  Niwbii, 2) Zeuia Fiiiiatellislika, 5) Ju- 
tiBżeuka •« Sosno wca. 4) Wó-oła. • tawjąrzysż. 
ka, 5) Basią KomwaiWjlka. 6) Danineła, Za­
grodzka z Czeladzi, 7) Halika Pneila. 8) 
Czarnooka z Sosnowca, 9) Czarna Zośka.
10) Aide ją  Sbmtmat&sika. 14) Gienią Macu- 
dówma, 12) Jadwigą. Jędras jew ska, 13) ja- 

ledinzfeiewelka, 14) Wł.. Ka.ówna, 13)

Niezaibiudika z Sosnowca. 1)6) D anusia z  
D ąbrow y, _ 17) Jagódka Jamicizmrska. 18) 

.Natątlją Piisiuillówuia z Grodźca, 19>) Miate 
Rysia, 20) Basia Bujakowską, z  Będzina,
31) I-Iula Kocoitówna, 22) D anusia Wojtyisiz 
itówna, 23) Krysia Riatajównia, 24) Zaistęp 
..Jeleni'1 z Filoiry, 25) Iruś Marynarz, 06) 
Tadeusz Graetoctsaite z  Będzina, 37) W al­
demar Siaczępauldki, 2(8) Jułsigin Slkofnat, 29)
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Jap Kiuinpik. "0. Bolesław G arłewiez z 
Czeladzi, 51) Mirniś z Będzina, 52) Mały 
pułkow nik, 35) Jerzyik Jodłowski, 54) 
Grzesio Lotnik, 55) W acław Amiolelk, 56) 
■Henryk Kjoiściak, 37) Jasio Kil ich iz Będzi­
na, 36) Maciuś Janicki, 59) Zoolina Janic­
ka, 40) Liiti-jlka, 41) Pnzyitasziczfca-, 42) Am- 
zoinge Dainuitia. 43) Maiły Zuch, 44) Zonia 
Szarotka, 45) Harcerska Perła, 46) Ni-ntka 
Niebieskooka, 47) Haila Ckytolnioźika. 46) 
Aibisyńczyk z Zawiercia, 49) Irena W ój- 
cstkówma, 50) Zameczka Sow iaoka z D ą ­
brow y, 51) Wi&sja Fiilaitelłiśtkia.. 52) Janina 
Pącżeiwslka, 53) Hala C zytelniczka. 54) 
Tadeusz Nowalie, 55) Fiiglareczka, 56) Ha- 
iliina. i Ryszard Katolikowie, 57) P ada z 
Będzina, 58) Bonia MiliateJiiisltka 

—  : 0 : —

NĄ.GROD Y
Nakiiaidiem w ydawnictwa M. Arcta u- 

kaiuizo Siię dw anaście now ych zeszytów  
,.Zajm ujących Czy-tanefc". N a n iew ielk ie  t 
wizgi-ędinie iilośoi stron  m ieści się w każ­
dym  tomlk/n zwarta, skondensowana
zaw sze bairdizo ciekawią. całość. Na po­
chw ałę zaishtgiije bogactwo tem atów  »• 
wyraźna dibałość o to. aiby w szystk ie
aainteiresoi wiania m łodzieży zostały za- 
ispofcojiome. Egzotyka jest w ięc w nastę­
pujących dlwóoh książeczkach: ,.Na Cza.r 
nyim Lądaie". Jerzego Giiżedkieigo i  „Lu" 
Wł, Juiszfciewicza. Są pnzyigndy i  ipodiróże 
lotnicze: —  „Zwycięstwo" Janusza Meis­
snera i „Wróbel u łicy“ Wł. P opław skie­
go, jak również' fantazje naukow e na tle  
w ynalazków  i  rozw oju techniki: — 
„W ładca Grenilamdji“ i ,,46.000 kilom e­
trów  nad ziemią", życiu  m łodzieży po­
św ięcono następujące tom iki: „Muzy­
kanci podw órzowi'1 MarjL Bluytno - Ar-cto- 
w ej oraiz Jaina Bożewslkieigo „W watce z 
żywiołam ". gdnie m ow a o  ostatniej po­
wodzi. W reszcie spraw y harcerskie po­
rusza. pow iastka .,Milord tańczy".

Z jpośrócl yyymiouioinych książek  daję  
ipowiaisitlke harcerską „Miłord tańczy" za i 
stępow i Jellenii z  F lory  z tem. b v  sobie 
pinzieozytaiLi to opo'wiadianie na najb liższej 
zbiórce, zaś ,,Lu‘‘ Wł. Jiuisizkiewicza o  trz y  
muije Natalja Pisufówna ,z Grodźoa, 
Znaczki pocztowe. z  f-imy Wt. Czechow-- 
■siki oitinzyimmlją:- Albiisyńózyik z  Zawiercia, 
i Hewrylk Kościalk ’

—  rO :—
LOGOG1RYP.

(U łożyła M arysia z Nliwlki).
Q  aBdan am  niżej auftaaeniiu u łożyć 20

w yrazów, których litery, oznaczono
krzyżykam i, dadzą rozwiązanie.
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Znaczenie wyrazów,. 11 oafistiwó tv Eu­
ropie, 2) .imię żeńskie, 3) m iesiąc. 41)1 
miasto w Polsce, 3) drzew o, ■ 6) ^ jozyzna  
Adaima Mickiewicza, 7) Rizćka V. Jlosji, 
8) taniec, 9) stolica Biuiigairjij,, 10)> ryba,
II) zaim ek nmdtewju n ijak iego,- fE) pań- 

ftiwo w Ameryce Północnej, l3}ą schodka 
-imstriiiment miuizycziny, 14) rzeka w  A fry­
ce, 15) członek w yższej izby .pallliamen- 
ta.wiet 16) odznaka rycerza, 17) zapach
16) najw yższy bóg Greków. 1 9 ) poeta  
(podjaki. 20) diiiz îwiq o tałdnym
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NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOW IADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

A n d r z e j  u s n ą ł  s p o k o j n i e  —  A l a  

s i e d z i a ł a  p r z y  n i m ,  u s z c z ę ś l i w i o n a ,  

z a ś  d o k t ó r  i  M i r s k i  w d a l i  s i ę  w  i ż y -  

w ą  r o z m o w ę  z  M a r s j a n a m i .

—  Z a  k a n a ł a m i ,  w  o d l e g ł o ś c i  s i e d ­

m i u s e t ,  l u b  w i ę c e j  „ i g i o t o  ( o z n a c z a ­

ł o  t o  p r z e s z ł o  1  f c m . )  m i e s z k a ć  n a s i  

n i e p r z y j a c i e l e  —  m ó w i ł  K a r e o ,  c o ­

r a z  s p r a w n i e j  p o s ł u g u j ą c  s i ę  i j m l s k i e  

■ m i  w y r a z a m i .  T o  i s t o t y  d o  n a s  p o ­

d o b n e  n a s  d u ż o ,  a l e  i c h  t e ż  

b a r d z o  w i e l u .  M y  m o ż e m y  m i e s z k a ć  

t y l k o  t u ,  g d z i e  j e s t  n a j c i e p l e j .  O n i  

s ą  b a r d z o  w y t r z y m a l i ;  m a j ą  r ó ż n e  

m a s z y n y ,  c a ł e  m i a s t a .  M y  t e ż  m a ­

m y  o s i e d l a ,  a l e  p r z e w a ż n i e  w  p i e ­

c z a r a c h ,  b o  m u s i m y  s i ę  k r y ć  p r z e d  

„ , n i m i “ .  R a z .  d a w n o  t e m u ,  k i l k u n a ­

s t u  p o j e c h a ł o  n a  p l a n e t ę ,  o d l e g ł ą

d o s y ć  d a l e k o  o d  n a s ,  m ó w i l i ,  ż e  j a ­

d ą  n a  p l a n e t ę  c z w a r t ą  o d  S ł o ń c a * ) .

—  J a k t o ,  p r z e c i e ż  Mars j e s t  czwar 
z ą !  —  z a p r o t e s t o w a ł a  A l a .  i

— 'Nie, Mars być piątą.
A l a  s i ę g n ę ł a  n a  p ó ł k ę  i  w y d o ­

s t a ł a  a t l a s  a s t r o n o m i c z n y .

—  P r z e c i e ż  t u  j e s t  p l a n e t a  M e r ­

k u r y  —  w s k a z y w a ł a .  —  D r u g a  n a ­

z y w a  s i ę  W e n u s  i  p o t e m  Z i e m i a  —  

z  k t ó r e j  p r z y j e c h a l i ś m y  —  n o ,  i  

M a r s .

K a r e o  w s t r z ą s n ą ł  g ł o w ą .

—  N i e !  N i e d a l e k o  s ł o ń c a ,  w  o d l e ­

g ł o ś c i  p a r u s e t  t y s i ę c y  „ g i o t o “  krążyć 
m a ł ą  p l a n e t a * * ) ;  b y ć  m o ż e ,  ż e  o d  

w a s  j e j  n i e  w i d a ć .  W i d z ą c  n i e d o ­

w i e r z a n i e  z i e m i a n ,  d o d a ł :

* ) A lu z ja  dio pow ieści „W a lk a  Św iatów1' 
A. Ailłorge.

* * )  Alkuzja do powieści. W. Uimiińakiego 
JNa d*u«ą planety.

— Wy przyjść do naszego obser­
watorium, to ją  zobaczyć.

— Więc Ziemia jest bliże j Słońca 
i my nie widzimy tejiplaneiy?— dzi­
wił sie doktór.

— D la was może być niewidocz­
na, bo tonie w blasku Słońca.

— Ach, tak! !
— Więc ci nasi nieprzyjaciele 

loojechaili na czwartą planetę od 
Słońca — jak wy mówicie — Zie­
mię — i już mie powrócisz. My ani 
..oni“ nie wiemy co się z nimi sta­
ło. ,,Oni“ teraz chcą nami zawład­

nąć. Orni być źli, o, bardzo źli! !— 
i na brzydkiej warzy Marsjanina 
ukazał się wyraz trwogi — „Oni" 
chcą napaść na nas, m ają  różne przy 
rządy i maszyny, a my nie mamy 

nic podobnego! Wy nam pomożecie, 
prawda? — rzekł prosząco.

— O ile tylko będziemy mogli — 
odpowiedział profesor. — Ale „ani* 
prawdopodobnie m ają bardzo wy­
soką kulturę techniczną, więc sto 
będzie trudne. Chyba, że skorzy­
stamy z naszych gazów wytiuicho- 
wych, których mamy poddostatlkiem.

—  M o g l i b y ś m y  s i ę  w z n i e ś ć  n a  k i l ­

k a d z i e s i ą t  m e t r ó w  p a d  p o w i e r z c h ­

n i ę  M a r s a  i  s p u ś c i ć  b o m b ę  g a z o w ą  

n a  t a m t y c h  —  d o p o w i e d z i a ł  d o k t ó r .

— O — wy nam pomóc, praw da? 
..Oni‘‘ się teraz przygotowywać i 
chcą nas potem zniszczyć! — mówił 
Kareo.

Profesor westchnął.
— Wszędzie jednakowo, czy na 

Ziemi, czy na Marsie — rzekł — 
wszędzie rabunki, wojny i mordy!

Ddbazj c i ą g  za tydzień.


